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Premj^ral
Dla pań.

Hajwiększa Sensacja chw ili! Premjera!
Dla panów.z ...

S S o t t o i  N iem a m ężczyzny, k tóryby w  „Tancerzu" nie dostrzegł siebie i n iem a  
pod słońcem  kobiety, któraby w  życiu  nie m iała  sw ego  „tancerza

W oln a  przeróbka dla ekranu  
-------------------- s łynnej pow ieści

Gł wne osoby dramatu:
Andrzej Kelnow... tancerz uwodziciel, Łucja, Angela, Marja, Liza, Ninon, Marlena.

Fn l l i / O Q  U 1  I I Q O R fł r Q W  p iękn ym  i fascynującym  kino dramacie  
O I I fi u  d Hdl i dcHi Uf u w 8  aktach z prologiem.

Poczaoek p rzep s taw iu i o godz. 5-ej. 7 ej i w ieczorom , -------------- C eny m iejsc: M iejsca w lożach po 6 i 5 ink. K rzesło parterow e 4 mk. O alerja 2 m k 50 fen.

Opór iniemiecki.
Ożywiony szlachetnością ■ profesorski 

idealizm prezydenta Wrsoma, przyczynił 
s.e •»' dużej mierze do obecnych trudn >- 
ści, stawianych przez Niemcy w wyko­
naniu traktatu wersalskiego. Naprzód 
przyspleszly prezydent Stanów Zjedno­
czonych zawarcie rozejmu, ulegając roz­
paczliwym wołaniom Niemiec. Dzięki te­
mu stopa zwycięscy nie stanęła na /.lenn 
niemieckiej; arm ja niemiecka, której gro­
ziło niechybne otoczenie nad Renem 1 
zupełne zniszczenie, mogła się wycofać 
do kraju, a usilna propaganda potrafiły* 
umocnić w społeczeństwie fałszywe prze­
konanie, że Niemcy uległy wskutek re­
wolucji wewnętrznej, lecz pozostałe nie­
zwyciężone pod względem miltitamyrn. 
Stworzona w ten sposób została psych 0 - 
logja, sprzyjająca propagandzie Odwetu.

Następnie nieliczenie się Witsonia z po- 
glądam: społeczeństwa amerykańskiego, 
które pragnie stać zdała od powikłań 
międzynarodowych w Europie 1 zazdro­
śnie strzeże zupełnego nieskrępowanra. 
swego państwa sojuszami, wywołało na 
pokładzie rywalizacji partyjnych, prze­
ciwstaw ieniie się większości oplnjii Stanów 
Zjednoczonych traktatowi wersalskiemu 
w tej zwłaszcza jego części, która stwo­
rzyła Ligę Narodów i była ukochanem 
dzieckiem poglądów politycznych prezy­
denta, narzuconych dzięki woli decydu­
jącej Ameryki przedstawicielom mo­
carstw- europejskich.

Militaryzm niemiecki wyzyskał błąd 
pierwszy, dyplomacja niemiecka usiłuje 
wyzyskać nową sytuację międzynarodo­
wą, wywołaną .ineratyfikowameni trak­
tatu pokojowego przez senat amerykań­
ski.

Wodzowie niemieccy w kołach zacho­
wawczych 1 umiarkowanych pomimo 
klęski, nie stracili swej powagi. Metody­
czny umysł niemiecki .wyobraził sobie, że 
należy powtórzyć dzieje Prus z przed 
stu laty. Napoleon w bitwie pod Jeną, 
rozdeptał potęgę pruską ! sądził, że snę 
zabezpieczy przed jej odrodzeniem, jeżę- 
U zmusi Prusy do zredukowania ich ar- 
mji do 40 tysięcy. Chociaż król pruski 
obawiał się złamać umowę, wbrew nie­
mu jego' generałowie nad Bałtykiem, w 
Prusiech Wschodnich, tworzyła nowe siły 
przeciwko zwycięskiej Francji. Ze śląs­

kiego Wrocławia rozległo się wkrótce ha­
sło chwycenia za broń. 1 okazało się że 
dzięki zastosowaniu poraź pierwszy sy­
stemu wyćwiczonych rezerw, mała na 
papierze arm ja wyrosła pod Lipskiem dó 
400 .tysięcy, .* w rozstrzygającej bitwie 
pod Waterloo zadała cios śmiertelny Na­
poleonowi.

1 teraz postanowiono poza obrębem 
Niemiec w Kuriandji, Inflantach i na Li- 
ttwie zgromadzić pod pozorem walki z 
bolszewikami armję niemiecką, za której 
działalność rząd niemiecki nje ponosiłby 
urzędowo odpowóedizialnośoi. Arm ja ta 
miała w odpowiedniej chwili przywrócić 
Hohenzollernów na tron, porwać masy 
za sobą 1 obalić dzieło traktatowe, ma­
jąc do czynienia na razie tylko z osła­
bioną upustem krwi. Francją, ponieważ 
Rosja, odbudowana przy poparciu Niem­
ców, powróciłaby wedle tych rachub do 
tradycyjnej przyjaźni z Berlinem. Wpra­
wdzie traktat wersalski ograniczył licz­
bę wojsk niemieckich do 100 tysięcy i 
zniósł powszechną służbę wojskową, ale 
przedewszystkiem żywiono nadzieję, że 
wcieleniu go w życie można będzie zapo- 
hiedz, a  następnie przystąpiono do po­
wszechnego- uzbrojenia i wyćwiczenia lu­
dności pod niewinną formą rozmaitych 
oddziałów policyjnych pomocniczych, a 
zwłaszcza milicji obywatelskiej zaopa­
trzonej w broń obficie pod komendą -otif-. 
cerów- i podoficerów-

Zdaje się, że te plany militarne me zo­
staną uwieńczone powodzeniem- Akcja 
zbrojna nad Bałtykiem skończyła się 
dzięki późnemu co prawda wystąpieniu 
koalicji w sposób opłakany Niemcy mu­
sieli wycofać się z Litwy i z Kuriandji, 
a odwrót pod naporem zaimprowizowa­
nej armji łotewskiej dowiódł, że wartość 
bojowa „żelaznych dywizji" przedstawia 
się zgoła nie szczególnie.

Różnica między Prusami na początku 
dziewiętnastego stulecia a: obeonemi Nięm 
cam i polega na tern, że wówczas po kró­
tkiej walce potęga wojskowa Niemiec zo­
stała błyskawicznie zdruzgotana, ale si­
ły wewnętrzne nie były unicestwione, 
teraźniejsza zaś wojna zupełnie wyczer­
pała siły społeczeństwa i przez czas pe­
wien przynajmniej uniemożliwiła nowy 
wielki wysiłek militarny.

Jednakże w Niemczech zaczęła się już 
mocna reakcja monarchiczna. Dla walki 

: r  bolszew.zmem rząd, przeważnie socja­
listyczny, musiał szukać oparcia w woj­
sku, które jest monarchiczne i w4en spo­
sób znalazł się zagrożony z lewicy w n«e- 
woili. u sfer nii'starno-monarchic/nych. Po. 
nieważ wydanie dowódców, oskarżonych 
o zbrodnie, popełnione w czasie wojny. 
Eentencie uchodzi w kołach wojskowych 
za szczyt poniżenia, rząd berliński wzbra 
nia się” wykonać ten warunek traktatu. 
Wogóle zaś od samego początku chwy­
cił się taktyki .’biernego oporu wobec 
podpisanych zobowiązań. Skłania go do 
niej ta okoliczność, że reakcja, która przy 
wyborach poniosła klęskę, jako odpowie­
dzialna za przegraną wojnę, teraz może 
przy ponownych wyborach przejść do 
ataku, zwlalając trudne położenie Nie­
miec na zbytnią ustępliwość względem
k o alic ji.

Powodzenie zamiarów niewykonania 
traktatu miało się zasadzać na przewidy­
waniach rozbicia" koalicji. Zachowanie się 
Ameryki, tudzież wybory we Włoszech, 
które'wzmocniły bołszewizujących socja­
listów i niechętna udziałowi w wojnie 
prawica, podsyciły te nadzieje i wzmoc­
niły skłonność do oporu i przewlekania 
wypełniania zobowiązań. Koalicja zna­
lazła się istotnie w1 cięższem położeniu,

niż po zawieszeniu broni j>rzed rokiem 
Naczelne dowództwo jej sił zbrojnych 
zostało rozwiązane, .uimja zdemobilizo­
wana. Ale militarnie Niemcy nic mogły­
by przeszkodzić zajęciu przez mą naj­
cenniejszych teryterjów, a wzmocnienie 
blokady sprowadziłoby ruinę gospodar­
czą Rzeszy. Utedz tym razem muszą, je ­
dnakie dyplomacji koalicyjna zdaje so­
bie sprawę, że będzie musiała przez naj­
bliższe dziesięciolecia mieć w pogotowiu 
siłę dla nakazania sobie posłuchu i dla 
wykonania traktatu nieraz jeszcze sta­
wiać ultimata, lub nawet być może oku­
pować terytorja na prawym brzegu Renu

Właściwa Niemcom niezdolność odczu 
cła psychologji narodów sprawi, że ich 
zła wola odniesie skutek wręcz odmien­
ny zamierzeniom. Liczenie na obojętność 
Ameryki w sprawie losów traktatu oka­
że się złudzeniem.

Tak samo pokładane nadzieje na po­
tęgę german of iłskieh odłamów radykal­
nych i międzynarodowych finansistów w  
Anglji. Przeciwnie, zamiast anemicznej 
lig i Narodów, gdzie byłoby pole dp in­
tryg i potajemnych wpływów ukrytych 
przyjaciół, powstanie zapewne pod wpły­
wem zachowania się Niemiec, trwała or­
ganizacja sił antyniemieckich pod wodzą 
Francji i  Anglji.

Bohdan Wasiutyński.

T E L E G R AMY
Z w y c ię s t w a  b » is z e w is k ie

(Telegram  w ła s n y  „Kar. Częstochow.")

L O N D Y N — „Times" zamieszcza tele-  
gruna, d o n oszący  o dalszych zwycięstw ach  
bolszewików  nad D en ik inem . Śoiszew icy  
zdobyli nie tylko Charków, lecz i Połja-  
w ę, a n aw et  oczyścili przedm ieście Kijo 
wa od żołnierzy Denikins.

Jaszcze e zakazie pobytu na fi. 
Śląsku pss. Korfantemu.

(Telegram  własny „Kurjera Częstooh .1)
KATCW IGE —  Urzędowo komunikują  

„Katt. Z tg ." :
W ydany Ba zasadzie prawa o stanie  

oblężenia rozkaz wydalenia  K orfantego,  
przez pew ną  część  prasy uważany jes t

za skutek  tego ,  iż Korfanty j e s t  urzędni 
kiera polskim.

Tłum aczenie to je s t  mylne. A b so lu ­
tnie  niema żadnej zasady, ani też  nie zd? 
rzy się  n igdy, by komu wzbraniano przy  
jazdu na G. Śląsk dlatego, iż je s t  urzęd­
nikiem polskim , jeż e l i  jednak istniają  
słuszne pow od y , które w ym agają  wydal e  
nia Korfantego, to w  takim wypadkn  
nie może nic zm ienić okoliczność, ze t»n- 
że jest urzędnikiem polskim.

P a d e r e w s k i  m in is tr e m
s p r a w  z a g r a n ic z n y c h .

W ARSZAW A, 17.12 „Kur. Warsz." 
donosi, że p. Stanisław Patek, który p o ­
wrócił onegdaj 1 Paryża, o c iąga  s ię  z 
przyjęciem  proponowanej mu tek i min. 
spraw zagr., nie tracąc nadziei, że p o n o ­
wnie podjęte starania, zm ierzające  do u-
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proszeaia p. Paderewskiego o zatrzyma­
nie steru spraw zagranicznych odniosą  
pożądany skutek.

Go dzień niesie.
Nowa arntja niemiecka.

Newa armia niemiecka wynosić ma 
115.090 lodzi, Żołnierze zawierać muszą 
kontrakt na 12 jat. Żołd równający się 
płacy robotnika ma być wypłacany częś­
cią w naturze, częścią w pieniądzach, o- 
prócz tego otrzymywać ma żołnierz mun­
dur służbowy i uroczysty oraz dostatecz­
ną ilość bielizny. Dobry wikt i zdrowe u 
mieszczenie jest  mu żapewnione, pozatem 
ma być asekurowany przeciw wypadkom 
i po skończouej służbie ma prawo do po.  
mocy państwa w znalezieniu mu zajęcia 
cywilnego. Kontraktów odmawiać mu nie 
wolno. Ustanowione mają być specjalne  
kur3y handlowe dla armji.

Oficerowie podpisują kontrakt na 
lat 25.

Ile kosztu je  Wiedeń?
Jak wiedeńska „Mittagapoat" donosi, 

mają przybyć do Wiednia Amerykanie z 
zamiarem zakupna kolei elektrycznej o- 
raz gażowni. Wedle tego dziennika zało­
żyli amerykańscy multimiljonerzy towa­
rzystwo „German-austryan evplei'ting Com 
pany“, by wykorzystując niezwykłe sto 
sunki rynku pieniężnego oraz wartości 
waluty, ulokować w Austrji liczne miljo- 
b y  dolarów. Kapitał tego towarzystwa wy 
nosi 100 miljonów dolarów. Głównym  
punktem programu towarzystwa jeat na­
bycie Zakładów gazowych oraz wszelkich  
środków komunikacyjnych. Towarzystwo 
zapewni nie tylko normalny, po północy 
r.awet trwający, ruch tramwajowy po ce 
nach dotychczrsowycb, lecz postara się  
też samodzielnie o środki popędowe i o 
węgiel.

A r o g a n c c y  m o n a r c h iś c i .

O przyjęciu pro. ydenta Eberta we 
Wrocławiu kursuje następująca anegdota: 
Ebert zjawił się w twardym kapeluszu, 
wszyscy inn w cylindrach, a dwaj geae  
rałowit. którzy musieli być obecni przy 
przyjęciu, przybyli w czapkach zamiast 
w hełmach. Ebert spostrzegł to ze zdzi­
wieniem i pyta jednego z adjutantów, dla 
czego ci panowie zjawili się w czapkach. 
Ten zesięga wiadomości u generałów i o 
trzymuje następującą odpowiedz od gane  
rała A. dawnego kirasyera z gwardji 
przybocznej cesarza: .N a  a a s z y n  hełmie  
widnieje napis: ,,Z Bogiem za króla i oj­
czyznę!1* Nie możt my więc tv hełmach 
przyjmować p. Eberta,' Eoert miał na to 
nic nie odpowiedzieć.

Arm enji grozi kom pletna  zagłada.
Z Paryża donoszą: Armeńczycy zgłosi 

li  się do konferencji pokojowej z  proś 
bą o jak najszybszą interwencję o ile 
Armeńczycy nie mają wogóle wyginąć.

Rząd turecki grabi w straszliw y sposób 
i już w ostatnich czasach kilkadziesiąt  
tysięcy ludności zostało wymordowanych. 
Tureccy żołnierze niszczą lub rabują ca ­
ły plon z pól tak, że ludnośći grozi śmierć 
głodowa. Brak odzieży daje się okropnie 
We znaki, słowem ludności Armenji gro- 
i kompletna zagłada.

S e n . Haller w  Inowrocławiu.

W sobotę zeszłą przybył do Inowro  
cławia (już d z ś  nie: „Hoheneaiza") gen. 
Haller ze świtą. Stara stolica Kujaw a 
niegdyś województwo, powitała zasłużone 
go generała z wielkim entuzjozmera. O 4 
po poł. odbył się przegląd wojsk, który 
wypadł doskonałe, następnie obiad w ho­
telu Basta, a wieczorem przyjęcie w sta­
rostwie, na które otrzymali zaproszenie 
przedstawiciele wszystkich stanów. Więc, 
obok mundurów i fraków figurowały tak ­
że sympatyczne świty i szerokie kapelu­
sze kujawskie, okolne wieńcem z pawich 
piór.

DZIEŃ POLITYCZNY.
-- #

W ied eń sk ie  plotki o polakach.
»Ń. Wr. Journal w związku ze swo- 

jem doniesieniem o pobycie Cyryla Ko- 
burga w Wiedniu i o jego konferencjach  
oraz o kombinacjach monarchistycznych 
podaje, jakoby do Wiodnia przybyło tak­
że  kilku posłów polskich, co ma stać w 
związku z obecnym ruchem monarchistycz 
nym. Naturalnie, t e  są to kombinacje 
plotki chyea na niczem nie poparte.

N om inacja  p. Patka na m in spraw  
Jzagrani znych.

Naczelnik państwa postanowieniem z 
dnia 16 grudnia br. zamianował pana 
Stanisława Patka na urząd min. spraw 
zagranicznych, zwalniając równocześnie 
pana dr. Władysława Wróblewskiego, 
podsekretarza stanu pzezydjum Rady mi­
nistrów, z tymczasowego kierownictwa 
tego ministerjum,

Niemcy muszą ustąpić
Nie będzie żadnych rokowań.
Telegram własny „Karjera Częstochwskiego.11.

ZURYCH, 18.12 Według pi sin pary­
skich Rsda najwyższa nie dopuści do żad  
nych rokowań astuych z Niemcami. Po 
zbadaniu odpowiedzi niemieckiej co do od 
szkodowania za flotę, zniszczoną w Scapa 
Flow, wysłana zostanie niemcom odoo- 
wiedż o charakterze ultimatum i wyzna-

c zony zostanie termin podpisania protoku 
łu i ostatecznej ratyf kanjl traktatu,

Z powodu zasł abnięcia Clemenceau  
Rada najwyższa zbierze się dopiero dzi­
siaj i poweźmie ewe estateczne postano­
wienia w sprawie niemieckiej.

S e j m 1 P a d e r e w s k i .
WARSZAWA. Po trzydniowej przer­

wie w gmachu sejmowym zbudziło.się  
znowu życie polityczne.

Wniosek posła Dubanowicsa, żądający 
uczczenia zasług Paderewskiego specjal­
ną ustawą nie uzyskał ua konwencie wię 
k szóści. Natomiast uchwalono, że marsza­
łek specjalnem przemówieniem uczci nie­
pospolite zasługi t-go męża.

Ponieważ p. Paderewski zażądał da 
nia mu możności wyjaśnienis zarzutów, po 
czynionych mu przez b. ministra skarba, 
p. Bilińskiego, w jego muwie pożegnal­
nej, przeto postanowiono zwołać specjal­
ne posiedzenie konwentu seniorów z u- 
dziaiera pp. Paderewskiego i Bilińskiego.

Wesele powodem zaburzeń.
G łośne wesele żydowskie. Rewolta milicji. —  Stan Wyjątkowy. —  Sądy d o ­

raźne.

I.WOW, 18.12. Z poniedziałku na wto­
rek odbywało się w Rudkach wesele w- 
dom u bogatej rodziny żydpwsfciej.

Przy głośnych śpiewach piosnki naro­
dowej ,,auf dem prypiczek brennt a fa- 
jerłe" i dźwiękach muzyki, bawili się we 
Soło goście, może nawet za wesoła i za

hałaśliwie, jak na obecne sm utne czasy. 
Gdy zabawa ta przeciągnęła się do pół­
nocy wkroczyła milicja miejska, żądając 
usunięcia muzyki ze względu na 'spóź­
nioną porę i spokój mieszkańców.

■Wezwania tego nic usłuchano, lecz wy 
słano do starosty p. Sśedeckiego dlepu-

Mąż dwóch żon.
51) ,p O W 1 E Ś Ć.

p iv ez  K. M 

PRZEKŁAD Z FRANCUSKIHOO.

(Dokończenie).

— Bezpieczeństwo twego honoru wy- 
jrnaga abyś wiedział gdzie się ona znaj­
duje. H rabina de Nancey... ta  m ałżonka 
tak niewinna, której cnoty zmusiły cię do 
dotrzym ania wierności a spowodowały 
łnoje wypędzenie, hrabina de Nancey 
przebywa u swojego kochanka.

— Swego kochanka? zawołał hrabia.
. — Tak jest... Barona de Nangis...

W szak to  cię zadziwia.
— Przysięgałaś mi, że tego mgdy nie 

było...
— Myliłam się... obecnie mam dowo­

dy... oto są...
Go powiedziawszy podała hrabiemu 

list pisany przez M ałgorzatę do Barona 
de Nangis a  ukradziony przez lokaja... 
ttst niewinny o ile wjemy, który jednak 
w oczach męża był karygodnym.

— Spójrz na datę, odezwała się Lize- 
ty. Przed trzema dniami, to jest przed o- 
wyjin dniem, w którym żądaliśmy d|o.wo- 
du  jej niewinności: 'h rab ina pisała takie 
czułe wyrazy do Rene.

Paweł długo czytał. Następnie pochwę 
ciwszy za kapelusz, pobiegł ku drzwiom .

— Gdzie idziesz? zapytała Bianka.
— Ma się rozumieć że do  Barona.
W  czasie tej sceny okropnej, wstrętnej

jaką opisaliśmy czytelnikowi, Małgorzata 
nie straciła wcale siły nad sobą, przeci- 
wmie oburzenie podtrzym ywało ją a 
gniew słuszny dodaw ał jej' mocy. Skoro 
m ąż ją wypędził, biedne dziecko krokiem 
pewnym opuściło salon, przeszła przez 
podwórze i wkrótce znalazła się na bło- 
tnictym bruku w ulicy Brulogne, obecnie 
zupełnie pustej. Pora była nieznośna, 
drzdżysta.

H rabina w sukni aksamitnej czarnej, z 
gołą głową, szła szybko. Deszcz padał 
ziemny rzęsisty, na ulicy marzło,
i Gdzie szła? Nie wiedziała. Nastąpiła 
reakcja m oralna. Po chwilowej energji 
doznawmła zupełnego osłabienia moral­
nego. W myślach panował chaos. Chłód 
nieznośny przejął ją do kości, poczęła 
drżeć. M ałgorzata w tej chwili, można 
śm iało powiedzieć była bliską pomiesza­
nia zmysłów. Kiedy nareszcie odzyskała 
nieco przytomności, mówiła do siebie,

— Jestem sama na święcie, Opuszcza-* 
na, wypędzona, bez schronienia... cóż się 
ze m ńą stanie?

I prawiie machinalnie skierowała się ku 
domowi na placu Vintimiie, od którego 
oddzielała ją bardzo nieznacząca prze­
strzeń.

Nagle błysnęła w jej głowie myśl.
— Nie, nie jestem sama, wyszeptała. 

Mam przyjaciela.
Kiedy wchodziła do domu, po za nią 

skradaf się ów lokaj, który zapłacony 
przez Lizely, śledził kroki biednej kobiety

Rene smutny, strapiony, znajdował się 
sami jeden w  swoim pokoju przed komin­
kiem. Rozpamiętywał on wydarzone wy­
padki. Zdawało się że marzy gdy weszła 
M ałgorzata, przeziębła, z rozwianym 
włosem, w sukni przemoczonej.

— Rene, rzekła, wypędzono imię. Jes­
teś moim jedynym przyjacielem. Broń 
mię zatem, opiekuj się mną, ratuj mię. 
Zadawać pytania w tej chwili hrabinie 
było niepodobna. Trzeba było przed e- 
wszystkiem ogrzać ją przed wielkim o- 
gniem. Brakło drzewa do kominka, ba­
ron zażądał takowego, lokaj zapaliwszy 
lampę poszedł po nie, ale nie zamknął 
przedpokoju.

Następstwem tej nieostrożności było 
że hrabia Nancey dostał się bez prze­
szkody na korytarz, nareszcie i do po­
koju w  którym znajdował się Rene i je­
go żona.

M ałgorzata widząc męża bladego z re­
wolwerem w' ręku i obawiając się o ba­
rona Nangis, pospieszyła naprzeciwko 
niego.

Padły dwa strzały.
Rene i M ałgorzata padli na ziemię o- 

pływając krwią.
— Przywołaj komisarza, rzekł do wclio 

dzącego służącego, niech mię aresztują.

Znaną jest sprawa Nancey, w sądach 
Paryża.

Związek cudzołożny hrabiny z Baro­
nem de Nangis był stwierdzony przez 
dorożkarza Jana Chabot, właściciela po­
wozu nr. 380; przez .List M ałgorzaty pi­
sany do Renego i w  końcu przez obee-

tację, która niebawem wróciła z oświad­
czeniem, że pan starosta pozwolił dalej 
bawić się gościom weselnym z muzyką

Milicjanci nie dali wiary tej delegacji 
i zażądali pisemnego zezwolenia staro­
sty, lecz za chwilę na interwencję gości 
zjawił się na weselu, ku ogólnemu zdzi­
wieniu straży nocnej, sarn pan starosta i 
oświadczył urzędowym tonem, że zezw a­
la na muzykę, a milicjantom nakazał u- 
sunąć się.

Spór milicjantów z gośćmi b y ł  dość  
g ło śn y  i ściągnął t łum y ludzi. Po decyr 
zji p. starosty, posypały się /  tłumu po­
krzyki: precz z takim starostą, sługa ży­
dowski ltd., aż zawezwana przez p. sta­
rostę żandarm erja i wojsko, które p rze ­
bywa tu dla rekwizycji zboża kontyngen­
towego, zdołały uspokoić tłumy. ’

Na drugi dzień ogłosił p. starosta roz­
wiązanie milicji miejskiej i j g ło s i ł  pla­
katami zaprowadzenie stanu wyjątkowe­
go  w  Rudkach-

Równocześnie ustanowił sąd doraźny, 
składający się z komisarza Nawajewskń- 
go i porucznika Tumana, który zasądził 
na 7 dni aresztu zastępcę komend, mil. 
Sałabana, urzędnika podatkowego i mi- 
micjanta Okońskiego, Aresztowano ich 
zaraz i odsiadują om obecnie swoja ka-
r<?-

Wy wołało to ogólne oburzenie ludno­
ści, tak, że p. starosta obawiając się wi­
docznie zaburzeń, otoczył mieszkante 
swoje wojskiem, które do dziś strzeże 
nietykalności osoby jego.

K R O N I K  A.
N om inac ja .
Na przedstawienie Stow. Kupców Pul 

skish w Warszawie 1 T wa pr?erayal>w- 
ców Królestwa Polskiego Ministerstwo  
przero. i handlu mianowało dyr. Józefa 
N o w iń k e g o ,  j fk o  rzecznika swych in te­
resów do Komisji szacunkowej w Często 
chowie o ustalenia i oszacowania św iad­
czeń oraz strat w >jennycli. Zastępcą mia­
nowany z stal p. Jeriy Caoiewicki,

Ś lą z a c y  w C z ę s to c h o w ie ,
Wczoraj w nosy przyojty d> Często- 

chowy z Krakowa wysec/ika z ło jom  z 
28 osób, ś łąsasów, nszestnuów kursów 
plebiscytowy eh w Krakowie. Z wycieczką  
przybył prot. W esdow ie* z Krakowa.

Siąza y zwiedzali kia3zt ir i Ciąstncho 
wę, na obi-dzie byli w kuchni przy at. 
Staszica, gdzie ich podejmowały uprzej­
mie c łonkmie komitetu śląskiego.

J e s z c z e  o sz k o łę .
Na aeb a nu W ane a we środę 17 hm. 

nauczycielstwa s kół powszechnych Hchwa 
1 ło  zwrócić się do zarządu Zw. naacz. 
ezk. powsi. z  żądaniem zwołania uadzwy 
czajnego zebrania ogoin?go w dniu ltłbm .  
w celu omówienia powziętej w dmo 9 
bra. uchwały o szkole ś*Lckiej .

K w e s ta  n a  inw alidów .
Zar„ąd CbęatOcttoWsiit-go Odd-lata 

Centralnego Związku Inwalidów Wojen

ność młodej kobiety u barona, w chwili, 
kiedy mąż wszedł do jego domu.

N a posiedzeniu sądowem zachowanie- 
się hrabiego de Nancey zwracało ogólfią 
uwagę. Pogrążony w głębokim smutku 
przynajmniej na pozór, ale spokojny, sta­
rał się usprawiedliwić.

— To co uczyniłem, mówił, były czy­
nem nakazanym przez, honor. Nie mo­
głem inaczej uczynić... Postępku moje­
go wcale nie żałuję.

O brona Paw ła wniesiona została przez 
jednego z najznakomitszych adwokatów* 
i wywołała łzy w całęm audytorjum  ko- 
bieceim. Nawet mężczyźni byli wzruszeni.

Pomocnik prokuratora jen-eralnegowy­
raził zdanie, że niema nic przeciw ko te­
mu, aby do p. Nancey zastosować arty­
kuł 324 kodeksu karnego.

Dwunastu sędziów przysięgłych, żo­
natych i niespokojnych o własne bezpie­
czeństwo matrymonialne, zadeklarowało 
że hrabia jest niewinny.

Kiedy prezydujący ogłosił wyrok, po­
sypały się oklaski...

Uwolnienie Pawła, było tryumfem.

Lecz moralność, powiecie zapewne co 
się stanie z m o ra ln o śc ią  w takim razie? 
Tak to  niewinny został zabity? W ystępek 
Ti zbrodnia przeciwnie zyskały poklask
t łumu; został usprawiedliwiony•..

W ystępek n:e ukarany? O nie. Dowo­
dem 'tego, że w  trzy miesiące p o  śmierci 
Małgorzaty, B.anka Lizety została toną  
Pawła, ktorego ona nienawśdziała z' ca­
łego serca i pogardzała z całej duszv.

k o n i e c -
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0  tych, co chcą nam snów
wy dr sec Lwów.

Wiele mamy defininicji 
Dziś o lubej k o a l i  c j i  
Jedni mówię— to je s t  matka 
Która dzieci swoje kocha.
Drudzy twierdzą to macocha
1 nią będzie do ostatka.
Inni znowu -  to Judasze.
Co na dobro godzą nasze.
Ty mnie słuchaj bracie miły 
Czy Judasze, czy to kaci,
Czy czas płaci, czy czas traci 
Ty wierz tylko w swoje siły.
Kie wypuszczaj z rąk swych miecza — 
On cię. jeden zabezpiecza.

C zu j— Duch.

HTc-k uprasza Sz. panie i panienki id. 
Częstochowy o zaofiarowanie swoich u 
sług w charakterze kwestarek w dniu 
21 atn, Zapisy kwestarek odbywają się 
codziennie od godz. 10 do TJ od 8 - - 5  w 
k)ka!a Stowarzyszenia Kupców Polskich, 
Centralna 6, oraz w biurze Związku, 
Byuek Wieluński 8.

Podanie o posady bea stem
p la .

Ministerjuin skarbu wyjaśniło, że po 
! (dania o posady w urzędach paastw owych 

rylskich, mających siedzibę ua obszarze
K» gresówbi, opłacie stemplowej nie po
dl- gsją.

» .

Wielki wlec rodzicielski.
W sobotę 20 b.n o godz. $ wiecz. 

w sali „Ogniska Robot." zwołuje Sudall 
cja Marjanska panien z inteligencji i 
Stów. robotników chrz -ścijanskich wielki 
w.ec rodzicielski. *

Komu drogą jest dusza dziecka i 
■przjs łość narodu, niech spieszy na ten 
Wiec.

Wywóz złota i srebra
z Częstochowy i okolicy.

Jak się dowiaduj my z miarodajnego 
żrc-dlił, spekulanci s'arają się c&lemi nsa» 
sam’, wywozić do Niemiec złolo i srebro 
Z i Povv- częstochowskiego, Dzięki
jednak energicznerr u działania żołnierzy 
i eJcerów S tr a ż /  Granicznej, będącej 
pod dr wództw- m ‘ pułkownika i dowódcy 
garnizonu częstochowskiego, pułk-wnika 
rOJfcini, udaje się łych ptaszków wyła- 
t»y w a 5 i złoto oraz srebro konfiskować. 
ts*o*f;s, = oł»ane monety oddawane są do 
bssrfer: Państwa.

społeczeństwo kochające Oj zyznę po 
Winao stanowczo ludzi takich potępirć i 
od Bich stronić, gdyż kto wywozi złoto 

srebro p o z : gr..nicę Pa ńs t w a ,  ten
osiezupia wartość marki polskiej, a rów- 
r.oiz< śa e wzbogaca skarb odwiecznych 
wrogów niemcow.

Kto wówczas, gdy Skarb państwa 
plan olbrzymie i wysokie suroy za sre­
bro i złoto, wywozi kruszec, ten naszym 
jest nieprzyjacielem i me jest godzien, 
aby stąpał po ziemi polskiej —  staje się 
praytem winnym k^ry za wykroczenie 
dz ałsjąe* na szkodę dU fbu. *

Spekulanci nabywają kruszce u wio- 
ścijan, to też m«żeby duchowieństwo na 
szę uświadamiało w tym względzie lud- 
dność.

Ludni ść wiejska winna fcjć również 
przez odpowiednie organa, czy to wójtów 
pissizy gniiruiyth Bświ»domjoną, aby pie 
niędzy srebrnych lub złotych nie sprze­
dawała spekulantom, tylno oddawała je  
do Skarbu psdstwa zdarzają się bowiem 
wypadki, i e  sptkulanai wykupują pienią 
die srebrne i złote płacąc o 50 proc. 
mniej, aniżeli płaci rząd polski.

i. R.
Instruktorzy kółek rolni- 

CK JłO h
F> dług cstatoiego sprawozdania— in­

struktorzy kółek rolniczych rozwinęli 
wszechstronną działalność.

B yli  czynni w s» kcji jajczarskiej, któ 
ra przez kilka nresięcy d o s ta rc zy ł*  ia  
•pośrednictwem swjreh składnic, 250,000  
kóp jaj. W rb. BO g»ni*owali 20 rok. 
czarń spółdzielc/jch. S5 stowarzyszeń 
rolniczo-handlowych 200 kół młodzieży, 
26  okręgowych związków kół młodzieży, 
oraz kilkaset nowych ktłek rolniczych,—  
Obecnie są na porządku dziennym spra­
wy: budowy domów iudowyeb, zbiórki 
liośei ua naWoiy fo forowe, kości tych

marnuje się wgPolsce na kilkadziesiąt, 
mlljonów marek rocznie.

T ro ja c z k i  l e g io n is ty .
Zona b. legjonisty p. Aniołek w So­

snowca, powiła trojaczki, które cieszą się
zdrowiem.

OFIARY
(złożone w Redakcji „Kurjera".) 

na g w ia zd k ę  dla ż o łn ie rz a
Franciszek Moroz mk. 50

Przepisy wojenne na święta.
Gospodarstwo domowe przedstawia w 

obecnych warunkach niesłychane trudno­
ści. Ceny produktów są katastrofalnie 
wysokie. W jaki sposób urozmaicić co­
dziennie menu przeciętnego obywatela, 
stojącego zdała od paskarskich intere. 
sów?

Strucelki kartoflane.

na g w ia zd k ę  dla b ezd om n ych  
d z iec i.

E. D. mk. 10.

1 i ćwierć funta mąki, 15 łutów goto  
wanych przetartych kartofli, jedną ósmą  
do jednej ezwartej litra mleka, 5  łutów 
cukru, 5 łutów masła, troszkę soli, droż­
dży zaprawionych 3 łufy— urobić w cia­
sto doskonale. Uformować z tego stru- 

- eeiki —  gdy podrosną upiec najprzód w
gorącem, potem w miernym piecu. Za- 

«  e i  l  Z  ®**8t cukru można użyć rozpuszczonejZ J) ni I TT, sacharyny
Łapówka.

Jak różdżka czarnoksięska. 
Otwiera nam Sezsmy 
I mile jest widziana.- 
jeśli ją zręcznie damy.
Podobno z nią się walczy 
Lecz tylko na' papierze, 
Miast wieszać tych, co daja, 
i tego, co ją bierze!

Zet

Pierniki na drzewko.

1 i pół litra mąki, szklanka miodu, 
szklanka cukru (można użyć rozpuszczo­
nej sacharyny) dwa jaja rozbić do bia­
ło ś c i— wlać do mąki, dodać łyżeezkę cy­
namonu, goździków tartych, skórki cytry 
nowe, dwie łyżeczki sody jadalnej— razem 
wyrobić doskonale, zostawić przez noc. 
Na drugi dzień rozwałkować, wykrawać  
szklanką mala pierniczki i piec przez 20 
minut.

Jeszcze o szkołę świecką
w Częstochowie

Krody wziąłem ,, K ur jer Częstochow - 
ncr - do  1 czytam artykuł 
y r- Koczorowskiego, który pow iada 

, . ,a , m - ua  zjeździe nauczyciel­
stw a  ̂ludow ego nie zapad ła  żadna u- 
clnyała o  w prow adzeniu szkoły świec­
kiej nie m ogłem  w yjść z podziw u. Dalej 
m ow b p. K. że uchw ała ta  dała  pow ód 
bod. M. i innym osobom  d o  protestu. 
Mnie bardzo ten argum en t p. Kaczorow­
skiego dziwu’, bo w yraźnie było  powie­
dziane w , ,K urjerze" z d-n. 14 b. m., że 
Sod. M. wraz z robotnikam i chrześciijań- 
skiemi zw ołuje wiec rodzicielski na Ja ­
snej G órze. P rze to  nie pojedyncze o so ­
by jakieś, ja k  się w yraża p. Kaczorowski, 
a.ty organizacją, która m a przeszło 160 
t\  si(jcy- zorganizow anych członków, prócz 
Poznańskiego, zajęła się tą  spraw ą.

W iec pianie Kaczorowski', niewolnioi lek­
ceważyć tej spraw y, i tak nietaktownie 
w yrażać się o robotnikach chrześcijań­
skich, bo to  jest g ło s  pow ażny, który 
ma- w swojem program ie, że szkoła m a 
byc d la dzieci katolickich czysto katolic­
ką. C hyba m am y praw o stanąć w obro­
nie szkoły  i dom agać się, że chcemy 
szkoły katolickiej, a  nie świeckiej. Dziwi 
mniie,_ że p. Kaczorowski, będąc prze- 
wodm czącym  Z. N. P. S. P. śmie powie­
dzieć, że ni-eząpadła uchw ała na zje/.- 
dzie nauczycielstw a indowego-, dp. 9 b. 
in., aby  szkoła była świecka. To ja  ro ­

botnik powiem Panu, że Pan albo  nie 
był na Zjeździe albo P an a  wstyd jako 
przewodniczącego, bo- nauczycielstwo /  
wyjątkiem paru osób, w yraźnie uchw ali­
ło szkolę świecką.

G rozi Pan, że jeżeli będjziemy zwal­
czać d ro g ą  oszczerstw , to  skieruje Pan 
spraw ę na d rogę sądow ą. My oszczerstw 
nie rzucajmy, boście sam i Panow ie rzucili 
tę niestraw ę i w styd na siebie. Pogróżek 
się nje b o im y! I powiadam  Panu wy­
raźnie, że w sobotę dn. 20 b. m. o go ­
dzinie 7 wiecz. będzie wiec rodzicielski 
w sali ,,O gniska R obotniczego" Krakow­
ska 13, w sprawie szkoły świeckiej.

Panie Kaczorowski, m ówię Panu , bę- 
dzistyy prowadzili z sob ą  walkę, dotąd, 
dopóki nauczycielstwo nasze polskie lu­
dowe, nie stanie na czystym gruncie na- 
rotfowo-katollckim. Bo tego  m y oc! W as 
jak a  od  nauczycieli a w ychow awców na­
szego m łodego  pokolenia żądam y. My 
żądam y, abyście dzieci nasze uczyli zasad1 
wiary, katolickiej. J nie chcemy, ażeby 
dzieci hasze w spóln ie  z żydowskim i by­
ły uczone, a lb o  nauczyciel żyd, albo ży­
dów ka anieli uczyć dzieci nasze. Pogróżki 
schow aj Pan do  stolika, bo 160 tysięcz­
n a  organizacja  robotników  chrześcijań­
skich tego się nie ulęknie.

Z poważaniem
Aleksander Kiaiow. 

robotnik  D em okracji Chrzęść.

przed sądem,
Sąd Doraźny na służącą, oskarżoną o chęć - otrucia i 

zamordowania p. Dobieckiej.
Pisaliśm y w „K urjerze C zę sb c h ."  o 

nieudainem jakoby m orderstw ie, którego 
dokonać m iała  służąca M arja jeg ier na 
osobie swej pani p. M arji Dobieckiej.

O skarżona o chęć otrucia i zam ordo­
w ania p. M. Dobieckiej s tanę ła  wczoraj

Tragiczna noc.

Już na kilka dni przed ow ą nocą fatal- 
n T  w edług  słów  oskarżonej p. D. była 
cho rą  i spoczyw ała w łóżku, nie przyj- 
m ując nikogo. N ad  ranem  p. D. zawo-«  ouwięia i inuci ranem  p. u .  zawo-

przed sądem  dpraźnym  w  Częstochow ie tyła do  pokoju służącą i kazała się pod- 
21 letnia M arja Jegler. n ;esc z łóżka. Kiedy służąca to  uczyniła

Kom plet sędziów  stanowiin pp .: sędzia P; D., w ed łu g  słów  oskarżonej^ poczęła
“ J 2 n i4 szam otać, p rzycisnęła ją  cię­

żarem sw ego ciała, leżąc na ziemi i po-
   . - . r........   częła g ryźć palce rąk służącej. Ta, jak

ks. p ra ła t Barcz odebrał przysięgę od zeznaje, b ron iła  się, a naw et podrapała  
świadków, wśród których byli ’ks. p ra ła t JeJ czasie obrony szyję.
M Mtvcen.lelr.i O  1 rr l/'»*-> 0.clrnr^ ,

o s tta rz o n a  mówi-, że pani jej zd radza ła

■W i n nicki — przew odn iczący i sędzi owi 
B itner i Ziemski.

Po załatw ieniu zwykłych formalności

M. N assalski, O. U rban, jezuita z Kr 
kowa, p. Srokowska i łnn-i.

N astąp iło  odczytanie aktu oskarżenia.
Z arzuca on M. I-egi-eroWej chęć o trucia 
ii zabójstw o.

Jak Wygiąaa j co mówi oskarżona*

Za kratkam i sądowem-i stanęła- 21 let­
nia dziew czyna niskiego w zrostu, s łużą­
ca p .  M. Dobieckiej. Poprzednio służy ła rozm ow ę sw ą o  p. I 
u pp. Certowicz, B arańskich i Kozankie- podczas spowiedzi it.

^  D o \ S n v V'SZędZ1" f UZyła k ro tk a  . Kiedy odczytano pierwsze zeznanie p.
o i m - b f h o ' i  h f ^ ł:nJe nie Pr2>'zna^  '  Dobieckiej, służąca twierdziła, że nie za-

i f rzyczyną' 26 zna!a- ^ ' era ano  zupełnie praw dy. P. Dobiecka
? l>rzcd s^dem - zeznała, że Jegierow a chciała ją  zam or-

 W , . . ,  „ w  j  ,  J  V -J lA C łZ -C C IC I,

często zdenervcowajn-:e. N a pytanie, dla- 
czego- nie o d d aw ała  pisanych przez p. 
D. hstow  d o  różnych osób i na pocztę, 
o skarżona odpow iada, że zapom inała to  
czynoc. Dalej mówi, że p. D. poleciła 
jej przewieźć do  Krakow a pewien list do 
spow iednika p. D. jezuity O. U rbana. 
N ieświadom ie oskarżona pow ołuje się na 

D. z O . U rbanem

dow ać. S łużąca opow iada w iele szczegó­
łó w  z pobytu  jej u p. D.

O stawienie się p. Dobieckiej.
W obec tego, że p. D. uspraw iedliw iła 

sw ą nieobecność w sądzie chorobą, sąd 
delegow ał dr. W ołowskiego t\o m iesz­
kania p. D. celem zaoplnjowanaa, czyby 
d o  sądu  przybyć nie m o g ła  D r. W. li­
znął to  za n-iemożliiwe, m otyw ując to nie­
m ocą p. D., która rów nież oświadczyła, 
iż nie m ogłąby znieść spojrzenia służą­
cej ii że m og łaby  wskutek tego zapaść na  
zdrowiu.

.Aeznania świadków
Ks. kam N assalski m ów i o  tern, jak po 

udzieleniu p. D. pociechy religijnej, n a  
kilka dni przed wypad|kiem, słyszał z 
ust tejże, jak  żaliła się, że pow odem  jej 
choroby je s t służąca, która jej d ała  do  
zażycia jodynę, p rzysłaną  jakoby przez  
dr. Rozenfelda.
> Ks. p ra ła t N assalski uw ażał to za 

rzecz niem ożliwą aby  lekarz m ógł zaor­
dynow ać jodynę djp użycia w ew nętrzne­
go i był oburzony  faktem tym.

Jezuita O. U rban  mówi, że zna p. D. 
od iipca r. b.. Jest jej spowiednikiem , 
m iała do niego wielkie zaufanie.

O skarżona przed w ypadkiem  była u 
niego w Krakowie z listem • K orespon­
dow ał z p . D. Nie ostrzegał służącej, 
jak  ta twierdzi-, jakoby p. D. m ogła  jej 
kiedy zrobić krzywdę.

O  wypadku dow iedział się w Krako­
wie czytając ,, K ur je r C zęstochow ski", był 
wielce zdziwiony, św-iadek czyta list do 
niego p. D. Przytacza pewien fakt, św iad­
czący o nerwowości p. D.

Pani Srokowska, zam ieszkała w dom u 
przy ul. H um bertow skiej opowiada jak 
mieszkańcy tego dom u, zostali zbudzeni 
wołaniem  o .pomoc i mów i co zastała 

. w  sypialni p. D.
D r. K. R o z ra b ia , który jakoby polecić 

m iał p. D. przez jej służącą użycie bu­
teleczki -lekarstwa, będącego jodyną, 
twierdzi, że p. D. nie by ła  zupełnie jego 
pacjentką i że w-'ogóle o istnieniu p. D. 
dowriedzjał się od policji.

Pani B ary lsk i, żona właściciela dom u, 
sk łada ostatn ie  p rzed  przerw ą w obra­
dach zeznanie. Mówi, że słysząc w ołante
0  pom oc i znajdując się u drzwi p. D. 
m yślała początkowo, że cała spraw a 
przedstaw ia się zgoła inaczej, a m ianowi­
cie, że służąca jest m ordow aną, a nie 
odw rotnie. Kiedy p. B. znalazła się wraz 
z innem i osobam i w mieszkaniu p. Do­
bieckiej, ta  poczęła ją  ściskać kurczowo 
za ręce i mówiła, że teraz się już  nie 
obaw ia, że ją  służąca nie zam orduje ltd.

Po zeznaniu p. B. przerw ano obrady.
1 wznowiono jej o godz. 4 jx> poł.

Dalsze szczegóły tej bardzo ciekawej
spraw y zamieścimy w jutrzejszym  „K u­
rjerze" .

Z wielkim zaciekawieniem oczekują 
wszyscy m ow y obrońcy z urzędu ad w. 
R. Zaw adzkiego i ogłoszenia wyroku.

Przysięga sułtysów w Starostwie*
W czoraj o  godz. 12 w poł. w budynku 

S tarostw a odebrał obecny zastępca" s ta ­
rosty  n a  powiat częstochowski p. Połom ­
ski w j,mieniu Rzeczypospolitej przysię­
gę od so łtysów  pow. częstochowskiego. 
O by  przysięga ta, z łożona w  obliczu B o­
g a  przez funkcjonarjuśzy  gm innych, me 
b y ła  tylko zw ykłą form alnością, lecz oby 
urzędnicy gm inni obowiązki przyjęte na 
siebie spełniali sum iennie i uczciwie dla 
d o b ra  obyw ate l i  P aństw a Polskiego.

a  ś w i ę t a !
Cukry, czekoladki i kakao 

holenderskie
—  F irm y  A. F rau ck en  & Co. — 

K o o g  a /d  Z ann

POLECA:

„Mokka Kaw a“
S k l e p  II A l e j a  *> 2 4 .

T e łe f  >n .Vs l .

w różnych gatu kach ,  o -  
raz przyjmuje z a m ó w ie ­
nia na żakiety  i w sz e i tó a  

roboty k u ś n ie r s k i e
U W U S A ! ! !

kapują skńrki kró licze ,  *ają«ze, uweźe, 
kn^te, lisie i inne w stanie surowym.

A  j  d  6  I  m  a  n 9
Ul. D o j a z d  5j I p ię t r o
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Ż ycie kraju.
Krwawa walka bandytów z tan 

ia rm er ją .
W nocy z niedzieli na'poniedziałek za 

aważyl posterunek żandarmeryjoy w Su­
lechowie kilku bandytów obłcdowanyoh 
ioboiami, zdążających od strony Sulecho 
w» ku Krakowowi.

Żandarmi, którym owe postacie wyda­
wały się podejrzane mi, zarządzili za nie­
mi peścig. Bandyci, zauważywszy ścigają­
cy ich patrol, dali salwę w kiernnku pa­
trolu. Jeden z żandarmów padł trupem 
a r  miejscu, drugi zaś został śmiertelnie 
na. ny.

R oln ic y  wielkopolscy otrzymali 
pomoc wojskową.

Dowództwo okręgu generalnego w Po 
znaniu, chcąc przyjść z pomocą tutejszym 
rolnikom w najszybszem i najskuteczniej 
szem przeprowadzeniu zbiorów, zarządzi­
ło odkbmenderowanie żołnierzy %% rupc- 
wanych w małe oddziały do robót pol­
nych, głownie celem wykopania zie mnia- 
fców, buraków i marchwi.

Dwu bandytów wymordo­
wało 7-iu kupców.

Ze Lwowa donoszą nam, o strasznym 
mordzie dokonanym na drodze, wiodącej 
ze Lwowa do Kulikowa, o fisra  którego 
padło życie siedmio kupców żydów
skieb. •

W n o c y  7' poniedziałku na wtorek naa

furę, wiozącą s :edmiu kupców żydowskich 
i pewną kohnistkę niemiecką, napadło 
dwu nsbrojonych bandytów w mundurp.ob 
polskich żołnierzy i bez żadnych wstę. 
pów rozpoczęli strzelaninę w odległości 
3 kroków od jadących. Strzały kierowa 
no wprost w głowy.

W ten sjcosób wymordowano wszyst­
kich z wyjątkiem owej kolonistki, która 
schroniła się między tlumoki i odniosła 
lekkie draśnięcie kulą.

Bandyci nie troszcząc się o resztę za 
brali całe mienie pomordowanych i zbie 
gli w las.

Kolonistka przybyła do Lwowa i dala 
znać o zajściu policji, która łącznie z żau 
darmerją rozpoczęła pościg.

— (©) —

W S S O Ł Y  KĄCIK,
W i e k  M an i .

Konkurent:
— Powiedz mi Jasiu, ile jest starszą 

od ciebie twoja siostra?
Dziesięcioletni Jasio:
— Dawniej Mania m ała 25 lat, póź* 

niej 20, a leraz ma tylko 18 lat, ale zda 
je się, że niedługo będuemy bliźniętami.

D z iś  ś l i z g a w k a
Sikolna  I5a

Ogłoszenie.
Pelieja Państwa Powiatu Częstocho­

wskiego p zyjmuje d i  służby Policyjnej 
w charakterze policjantów do 80 luizi:

W arunki przyjęcia:

1) Obywatelstwo Polskie,
2) Nieskazitelna pizoszłość.
3) Wiek o i 23 do 4ó lat.
4 )  Zdrowa i silna ba low a ciała przy 

odpow ednim wzrośde.

Wynagrodzenie,
Peas a ?..as dni cza 466 rnk. plus 120 

mk. dodatku sejmowego.

Pisrwsz ń s t "O ma ą  k a w a le ro w ie  i 
byli wojskowi. Podania muszą być p is a ­
ne własnoręcznie. Do podaó należy dolą - 
czyć świadectwa.szkolne i m etrykę nro- 
dsenia, ewentualnie zaświadczenie wójta 
gminy. Zgłoszenia przyjmowa będą do 
28 grudnia 1019 r

Belina Prażmowaki 
K mendant Policji P. 
pow. częstochowskiego

Częstochowa dn. 17 g ru d s ia  1919 r.

Z powodu wyjazdu
do sprzedania dom z nową p i e k a r n i ą
ar b ie g u , w dobrym punkcie t. o g ro ­

dem warzywnym.

Wiadomość ul. św. Rocha 54.

C hrześcijańska pracow nia kapeluszy
pod firmą

J -  T J  L  J~ A .”
K o ściu szk i 23 m. 11 

fa so n u je  i p rz e ra b ia  na najnow sze  
fasony. K ap e lu sze  dam sk ie  i m ęskie  

jak  ró w n ież  p o leca  now e fasony,

J 7

D o k t ó r

PAWEŁ BR9N1AT0WSK1
w C z ę s to c h o w ie  

ul. Pat ny Marji t. i. II Aleja 
Nr. 21, obok teatru Paryskiego 

C h o r o b y  s k ó rn  dróg  m o c z o w y c h .
i weneryc2ne.

Przyjm uje od 9—12 rano  i od 4 —7 po poi 
P an ie  od 12—1 po poł,

LEKARZ DENTYSTA

ARTUR BRONIATOWSKI
w Częstochowie.

ul. Panny Marji Nr. 8  (t. j. I Aleja;
Godziny przyjęć codzieoie o 1 9. 1 i 3

do 7 wfce*.

Zapisujma się de „ S o k o tv \

ul Panny M arji N r. 19

Program od ś r o d y  17 grudnia r . h. 
i doi n s s t ę p r y h .

M u z y k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  
d y r e k c j ą

p ,  J E R Z E G O  R U R 3 1 I C A

Dla młodzieży dozwolone!

W i i i  DERBY
Amerykański dram at sportowy 6-ciu wielkich aktach ze słynną artystką

Violet H o p s o n  —  w roli8,ówne-i- —

t

Z a k ła d y  Elektr>©techrsic*ne

SZTABlNSK! I SYN
C z ę s to c h o w a  N o w o - R a d o m s k

ul. Panny M arji nr. 42. teł. 6# u l  Żelazna 6. dom w łasny

Przyjmuje wszelkie urządzenia w zakres elekt.ro- 
— — — techniki wchodzące. — — —

Składy zaopatrzone w materjały.

T a n io ! T a n io !Kawał Hai*bata! Cukier!
E k s t r a k t  k a w o w y  „ S  A N T O  S “  w  3  g a tu m k a c h

łyżeczka e k s tra k tu  n a  szklankę g o rące j w id y  lub 
m leka daje  szk lankę o s ło d z o n ij , n a t. a ro itn t . kawy.

Pastylka ,,HERBACYTU“ w zupełności zastępu je  szk lankę w ybornej o s łjd zo n e j h e rb a ty
z c y try n ą .

Proszek HERBAGYT" we flak o n ik ach  zastępu je  h e rb a tę  z arakiem  lub sokiem  m alin . 
r) \  H A P lUQVVn?!!?. ___ tłiinapalna nMn/łcfowipialałiłn na na .la p {j'ffl „KOTWICA*ŻĄDAĆ W SZĘD ZIE . — G eneralne p rzedstaw icielstw o n a  c a łą  

Warszawa, M arszałkow ska 63, tel. 145-16
S m a c z n e ! P o ż y w n o !

Artykuły budowlane, techniczne i ubezpieczenia
D om  H a n d lo w y

Z d z i s ł a w  R y l s k i
C zęstochow a — A le ja  11 20, T e le fo n y ; biura. l8o f sk ła d ó w  18(

/tXX*XXlXI *IXXXX)CV
K  LEKARZ D E N T Y S T A  X

p i i i i l  ! t t i ! i £ f $
V  ul P a n n y  M a r j i  (I A le ja )  Ni 1 0
O  P rzy jm u je  codz od 9—1 i 3 -1  w.
K  Telefon 260 K

ViXXXXXIXI XIXXXXXV
a 1 SN

D  «  k  t  o  n i

Doktór* m e d y c y n y

Edwin P e t r y k a  t
b. lekarz k  inśkl Prot, Lassars 

Gkerrty skórna I winiryszni

P rzyjm ują od 9 — 1 1  > od 3 — 7 god z. w ia cz .
w  n iedzielę  i ś w ię ta  od 9—12 godz,

o ł . l e n .  D ąb row sk iego  (Szkolna) o 1 piętn

K u r s y  H a n d l o w e
H ó ż y  S z u m a c h e r o w e j

rozpoczęły  ju ż  przypjm ow anie zapisów  na d r u g i e  p ó ł r o c z e .
K an ce la rja  K ursów m ieści się tym czasow o przy  ul. gen. D ąbrow skiego  (Szkolna) aa  II p. front-

O i u S n r y k n  uNutwa w  c i ą g u  3  d n i  m y d l a n a  
d W w U g  „ M a ś ć  P - r a  H e b d y " -----

u zn an a  przez pow ag i lekarsk ie .
Ł atw o się w ciera, ma przyjem ny zap ach , n ie  plam i b ielizny  i c ia ła , z ła ­

tw o śc ią  się  zmywa w odą.
Żądać w ap tekach  i sk ład , a p te c z n y c h  tylko ,,Maść P-ra Hebdy“ z świerzbe- 
wcem na  etykiecie. S ło ik i na  1—3—12 osob. Tow. E HEBDA IS-ka W arsza ­

wa E lek to ra ln a  18 tel 1—37 Dla koni od świerzby i parcha „Ekwol Hebda"
Skład na Częstochowę M. NEUFELD

S k ł a d  A p te c z n y

g  —  U  O ¥ O ' ■ ■—■ Ę

1 S t e f a n  P u r s k i  |
i  »
m c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  g 
§  godziny przyjęć 8  —I! r. i od 3 —7 •

K iliń sk ieg o  M  S 
iu s s o R ie r B i r  < e « a :» » * « K » « n B sa s a * » a « a 3 I  

D o k t ó p

MIECZYSŁAW CHOTECKI
b n ac ze ln y  lek a rz  C zerw onego  Krzyża
choroby p łu c ,  serca i nerwowe •

Godziny przyjęć od godz. 5 do 7 wiec<. 
ul. Kościuszki 2 m. 2

Dam 6 0 0  mk. if,
z kuchnią w śródmieściu zaraz lub od 1 S tycz 
nia. W iadom ość W R edakcji.

P i e r w s z o r z ę d n a

Chrześcijańska Pracownia Garsetow 
„ J Ó Z E F  Y“

n ag ro d zo n a  m edalem , A le ja  I i i  nr. 54. 
P o leca w ielki W ybór go tow ych  g o rse tó w  

sze lk i do prostego trzym an ia , b u sto n o siy  p a ­
tów  i t. d- P ra n ie , p rzy jm u je  się reparacj-. i 

p rzerab ian ie . Ceny um iarkow ane.

Journal de P ologne
P ren u m era ta  i sprzedaż po jed y n czy ch  nutr.c- 
rów  w Diurze D zienników  ul. Kościuszki n r . l

Kawiarnii ___
<umn  l _  d la  Ctiorego kupię .
M O Z G K  R edakcji

do sp rzedania  
kow ska 31,____

Wia.

un porz'.ądku oświetleni*
R A ł y n  e lektrycznej do wypuszczenia v. 
dzierżawę. Miademość w Kłomnicach A, Duga,

Redaktor i Wydawca: A D A M  P AC I  O R K O  WS Kl .

Odbito w Drukarni ,,UJział..wej“


